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demokratycznej. 
Wychodzi codziennie o godzinie 6 wieczorem. 
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Projekt służby cywilnej w Austryi. — Wybory do Rady stanu 
wyznaczono na 9 kwietnia. 


Dziecko robotnicze. 


Czy widzieliście je i. czy myśleliście o niem? 

Tak — czy myśleliście o niem? Bo widzieć — 
Zapewne wypadło wam nieraz — tylko że oboję» 
tnie przechodziliście obok, nie myśląc o niem 
Weale. 

A pisząc i pytając tak, mamy na mysli oczy: 


Wiście nie robotników i robotnice, bo ci myśleli . 
i boleli dużo. Tak wiele, jak może boleć i troskać , 


Się ojciec i matka, siostra lub brat. Ileż to łez 
spłrvnęlo z ócz robotnic, podążających zrana do 
Pracy, dzieci w domu pozostawiających|! Jak cięże 
iv troska się ojciec w ciężkiej służbie — daleko 
Dd rodziny, gdzieś na froncie włoskim lub na 
stapie!., ‘ 

Nie do nich mówimy. Lecz do tych czytelni: 
ków, którym lepszą dolę zgotował los; którzy — 
D ile mają dzieci — mają możność wychować je 
troskliwie i nie potrzebują myśleć o tem : sorce 
swe rozcizierać, że dzicko od rana pozostaje bez 
chleba, nawet bez ziemniaka; że nieraz łajdaczy 
Się na ulicy, że więdnie i blednie, czekając chwili, 
aż gruźlica się ulituje i zabierze je z sobą: zaglaąs 
da bowiem do nędznych mieszkań robotniczych 
Coraz częściej. 

Czyście widzieli i obserwowali te głodne, bla: 
de, wynędzniałe małe dziatki robotnicze -— to 
przyszłe pokolenie Polski pracującej, zapadłe po» 
liczki, przeźroczyste rąozki, hojaźliwe, Żałosne 
Spojrzenia. x 

Przyjrzyjcie się dobrze. 

(dajcie się n. p. na Podgórze, gdzie w tiule 
Szych dzieinicach mieszkają te najuboższe war 
siwy robotnicze. Nie dajcie się bowiem: zabypnes 
tyzuwać głupim frazesom o rzekomo wielkich 
wojennych zarobkach robotniczych: Jeśli bo» 
Wien — może -— ta lub inna kategorya zarabia 
nieco więcej, to tem straszniejszą jest 
vgóiu, . 

kdżcie wiec tam. 

Zobacseic, jak matki, spieszące do pracy o 
Š Jub b rano, nie mają przy kim zostawić swych 
Incieństw. Zamykają je w pokoju, w niezdrowym 
zadneho. zamykają głedne, bo teraz najczęście: 
chleba mema w Krakowie, a i ziemniaki się skoń: 


G, 


S 


tzyjs. I dziecko siedzi w domu głodne. płaczac 
bracz «dzień cały... 
P=myjdźcie wieczorem, gdy matki wracają. 


s„racowane i zdenerwowane. Dziecko na ulicy. — 
AJ, powietrzem się nie nasyci. Gromadzą się 
la.ei iłuranie przed piekarniami, oczektjąc cier» 
ofiwic, godzinami, w zimnie, na bosaka, aż pie» 
bare al, ulituje i rzuci -- kawałek chleba. 1 ża» 
dna siła nie odpędzi głodnego dziecka. Z dalekie: 
s. Plaszowu trumnie spieszą dzieci po ten — spo: 
dzowany — kawałek. 

Niszczeje, nędznieje dziecko proletaryusza. — 
A wa przygotowanym tak gruncie zbiera śmierc 
ohfnie żniwa. 
A czy mówić tu o moralnych następstwach te» 

wezwstkicgo? Czy mówić, na jakiego obywa» 
ulicy — mały chłopiec? A je> 
¿zece naturalna — dzieje się z 


! zoczej =" 
dziewczynkami! 
Nic bedziemy jednak o tem opowiadali szero» 
ko, Każdy, kto ma oczy, serce i sumienie obywa» 
telskóe zrozumie wszystko! 
Co rabić? — oto pytanie. które musi zadać sp- 
s każdy. 
Partyn wasza czyniła w miarę swych sił, co mo» 
Jo. M wiee n. p. w roku ubiegłym zainicyowotn 
ubszeraą akeye pół:kolonijną i przeszło 3006 
dzięci przebywało przez lato ubiegłe na świeżem 
powietrzu pod fachowym nadzorem, otrzymująe 
ubiady, podwieczorki i t. d, Przez zimę funkcyo» 


hi 


nędza ; 


nują 3 egniska (do 400 dzieci) w Krakowie, Podgó» 
rzu i Grzegórzkach, dzieci mają pomoc w nau» 
kach, podwieczorki, sloejd, zabawy i t. d. Obe» 
cnie planuje się urządzenie miesięcznych kolonij 
na Olszy. 

To jednak kropla w morzu. Trzeba wydatnej 
pomocy, szerokiej myśli organizacyjnej. Gmina 
wprawdzie wydaje strawę dzieciom w szkołach. 
Lecz co się dzieje z wiekiem przedszkolnym? 
Z wyjątkiem kilku ognisk socyalistycznych (oraz 
jeszcze kilku innych) pomocy niema znikąd. 

Każdy jednak przyzna, że ochronna polityka 
wobec dzieci jest dziś jednem z najpilniejszych, 
najdonioślejszych zadań gminy! 

I dałoby się zrobić niejedno. N, p. zorganiz0» 
wać kuchnie dla dzieci, jak to zresztą niedawno 
wylonił byi się już projekt. I wiele innych rzeczy 
dałoby się jeszcze zrobić. «Me konieczny wa 
runek — aby gmina miała pełną świadomość 
swych obowiązków w tym kierunku, aby czynni» 
ki miarodajne -—— rada miejska — czuła całą ne 
dzę obecną, czuła i rozumiała ją bezpośrednio! 

"Trudno jednak, by Rada miejská. złożona prze» 
ważnie z kamieniczuików., qzeźników, masaczy, 
piekarzy i innych podobnych altruistycznych 
grup i zawodów, mogiła i chciała z należytą ener- 
dią zająć się ratowaniem dziecka robotniczego — 
od śmierci i zagłady moralnej! | 

Stąd taką kolosslną wagę ma postawione prze» 
krakowskich robotników żądanie powołania ve 
prezentantów robotników i robotnice do rady miej: 
skiej, Każdy chyba rozumie doniosłe społeczne 
znaczenie tego żądania. -- Nowy duch powieje 
w sali obrad. Nowe zadania robotaicy i robotni- 
ce postawia przed gmina. 

A wtedy i dziecko robotnicze 
iepszej przyszłości, lepszej opieki! 

Sprawa nie cierpi żadnej zwłoki. 


sie 


doczęka 


Przypomnienie w sprawie 
armii Dowhor-Muśniekiego. 


Co do armii gen. Dowbora Muśnickiego ża: 
chowywaliśmy w artykułach redakcyjnych, odz 
kąd sprawa jej stała się głośniejsza. stanowisko 
wyczekujące. 4 sóżnych zaś informacyj, napły> 
wających o jego siłe, staraliśmy się możliwie wy: 
iuszczać dane, nie uragajace prawdopodobień: 
stwu. E 

Podkreślaliśmy wówczas, a było to przed u 
nową bobrujska, że nie wiemy, 00 wyraża polie 
tycznie ów wódz, który się wybił zdolnościami 
w armii 'rosyjskiej, ale na gruncie politycznej 
myśli polskiej żadnych szlif byi nie zdobył. 

Od powtarzania widocznych przesad co do 
ilości jego armii stroniliśmy, wzdragając się przed 
mistyfikacyą, zresztą wiodącą do mylnych ra: 
chub, dla nas samych może więcej, niż bezce: 
lowych, bo szkodliwych. 

Panował jednak podówczas okres silnego rozz 
gorączkowania Muśnickim, który znalazł wyraz 
nawet w inwokacyi podczas jednego z przemós 


| wień lutowych, brzmiąceś „Hetmanie Mauśnicki, 


czy słyszysz nas?" 

Obecnie w prasie lwowskiej i krakowskiej pos 
jawil sie przedrukowany z „Dziennika Kijow= 
skiego” list otwarty do gen. Dowbora-Nluśnice 
kiego z podpisem Jerzego Zdziechowskiege, 
przedstawiciela t. ZW. „Rady polskiej Zjednocze: 
nia międzypartyjaego , organizacyi przeważnie 
narodewo:demokratycznej, w którym autor zaz 


| rzuca Muśnickieimu, iż „nie zmuszcav okoliczno: 


Sctami* zawiązał stosunki z dowództwem nie: 
mieckiem, że uzuzpuje sobie 


nad wojskiem, nie majac jake osoba luźnie zw 
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zana ze społeczeństwem, odpowiednich do spra: 
wowania tej władzy kwalifikacyj. 

List zaznacza wkońcu, że Muśmeki nie może 
tłómaczyć się krwawym konfliktem z bolszewi: 
kami — „który można było zlikwidować (pisze 
p. Ż.), gdyby pańskie osobiste stanowisko dala 
się w tej sprawie wyeliminować. 

Słowem, narodowa demokracya, która właśmie 
najbardziej wynosiła Muśnickiego i może po: 
średnio stwarzała impuls do legend o nim, dzisiaj 
odmawia mu przez ústa swego przedstawiciela i 
wysłannika do Bobrujska charakteru w pełni o= 
bywatelskiego; zwie go osobą... luźnie związaną 
ze społeczeństwem. 

Warto przytoczyć to ze względu, że swojego 
czasu pod wpływem szerzącej się dokoła Muśniz 
ckiego niepomiernej reklamy — nawet z pośród 
maszych czytelników odzywały się głosy zdziwie: 
nia, że zachowujemy zbytnią rezerwę wobec tego 
wodza, mimo, że na łamach pisma naszego wy» 
jaśnialiśmy, jak powyżej, powody owego stano» 
wiska wyczekującego. 


OE WY e ZY D. 


Kisty warszawskie, 


Warszawa, 18 marca. 
Zabiegi dyplomaty: 


Na martwym punkcie. 


| ezne. — Nowa dekłaracya. — Dalsza akcya hr. 


Monikiera. — Pogłoski. — Gabinet Steczkowskie: 
go. — W przeddzień imienin Komendanta. 


Wkroczyłiśmy znowu w okres zakulisowych im: 
teyg dyplomatycznych, mających pchnąć naprzód 
„budowę państwa polskiego”, przerwaną gwalto: 


: wnię aktem brzeskim. Dla gabinetu p. kucharzew» 


| 


skiego akt ten by? nietyle ciosem śmiertelnym, 
co wyratowaniem z niezmiernie kłopotliwej, a 
zarazem kompromitującej sytuacyi. Właśnie bo: 
wiem za czasów gabinetu p. Kucharzewskiege 
sprawa budowy państwa polskiego utknęła mu 
martwym punkcie i nie było możliwości jej z nie: 
go ruszyć. Po za częściowem przejęciem szkolni: 
ctwia i sadownictwa przez czynniki polskie — re: 
zułtatami stanowiska lewicy w b. T. Radzie Sta: 
nu — budującemu się państwu nic a nic nie przy» 
było. Pomimo uniżonych dygów i pokłonów Ras 
dy regencvjnej w różne strony, ani sprawa woj: 
ska, ani przejęcia bodaj części administracy: 
przez władze polskie nie zostały załatwione. —- 


| Natomiast akt brzeski i wisząca stale nad kra: 
' jem grożba jego podziału na trzy czy nawet na 


cztery części postawiły przed społeczeństwem pi> 
tanie: czy akty 5 sierpnia i 12 września mają jes 
szcze jakiś walor -— poza historycznym ~- u tych, 
kto je wydawał? 

Akty brzeskie wstrząsnęły głęboko całem spo 
łeczeństwem, które odczuło grozę swego położe- 
nia. Dymisya gabinętu Kucharzewskiego wytwo» 
rzyła czasową próżnię, którą usilują wypełnić spe: 
cyficzuą akcąy dyplomatyczna, nieciekawe figury 
z półświatka politycznego w rodzaju p. Ramki 
rów i Studnickich. Ich akcya prowadzona jest, jar 
to należy obecnie stwierdzić, z wiedzą Radv re- 
gencyjnejj Akcya ta, po odrzuceniu przez 
wszystkie żywioły polityczne poza szczupiemi so- 
lami przyjació! pp. Ronikiera i Studnickiego, owe; 
kompromitującej deklaracyi, bynajmniej cie za: 
stała zaniechana. Podjela ja L. P. P., wygotowujae 
iowa deklaracyę, która „ofiaruje” przymierze Pola 
ski z państwami centralnemi. oraz konwency? go 
spedarczośwojskową z memi za połączenie Kri- 
lestwa z całą Galicya i rozszerzenie granic pań 
stwa polskiego ku wschodowi. Nikt jednak im» 
prezy tej nie wzią! serygo i dekiaracy: tej również 
nie podpisała żadna poważniejsza grupa. 


Warszawy do Berlina i z Berlina przez główną | 


kwaterę znów do Warszawy. A podróże jego ota- 
cza mgła tajemniczości, z poza której rozszerzają 
się po kraju ,coraz to mowe pogłoski. A więc że 
państwo polskie zawariszy konwencyę handlową, 
militarna, kolejowa i monetarną z Niemcami, o: 
trzyma możność wytworzenia własnej armil, 
wspomagającej wojska państw centralnych na 
«wszystkich frontach. Że wyrzekiszy się wszelkich 
nadziei na otrzymanie Poznańskiego, Prus Zaz 
chodnich i Śląska, będzie miało możność urato» 
wania kawalka Suwalszczyzny, obwodu Bialostoa 
ckiego, linii Bugu i pogranicza zachodniego z Ka: 
liszem i Zagłębiem Dąbrowskiem. Że rząd polski 
otrzyma możność wprowadzenia własnej admi- 
nistracyi. 

Pogłoski te Sszerzą się bez przerwy, ale mało 
sto daje im wiarę. Społeczeństko bowiem po o: 
sresie złudzeń bardzo wytrzeźwiało i nie daje się 
już brzć na lep byle plotkom. Chłodno też trak: 
tuje wszystkie przygotowania do nowego gabiner 
tu, na czele którego ma stanąć p. Steczkowski, 

Gabinet ten zapewne nie wiele czem będzie się 
różnił od poprzedniego położenia kraju nie zmice 
ni. Ma podobno otrzymać charakter „gabinetu 
pracy przygotowawczej” i gramadzić siły urzędnie 
cze do objęcia tych placówek, które się kiedyś 
objąć dadzą. Mówi się przedewszystkiem o pode 
porządkowaniu wiadzy polskiej organów samo» 
rządu miejskiego, gminnego i ziemskiego. 

W związku z jutrzejszemi imieninami Komen- 
danta wyszedł cały szereg mniejszych i więke 
szych odezw, charakteryzujących znaczenie Pił 
sudskiego dla narodu. Najwymowniej tlómaczy 
je odezwa zespołu czterech partyj lewicy niepo- 
dległościowej. 

Oczekiwane są nowe represye. związane z jie 
trzejszą uroczystością. Zastępca. 


Ustawa o powszechnym obowiazku służby 
cywilnej w czacie Wojny. 


Rząd wniósł wczoraj w 


parlamencie projekt 


ustawy o powszechnym obowiązku służby cywil- 


nej w czasie wojny. 

Po ustawach z 26 grudnia 1912 i 18 stycznia 1916 
jestto pierwszy projekt ustawy, dążącej do zde 
militaryzowania pracy w przemyśle i w pracy dla 
cełow wojennych. 

Według projektu rządowego, każdy mężczyzna 
od 17 do 60, oraz każda kobieta od 19 do 40 roku 
życia, może być ustawowo powołaną czagie 
wojny do pelnienia służby w urządzeniach, służą: 
cych celom wojennym. 

Wolni od tego obowiązku są tvlko poddani ob: 
cych państw, oraz osoby, których zwolnienie jest 
koniecznem przez wzgląd na interes publiczny, 
jak osoby, pełniące służbę wojskową w szeregach, 
osoby obowiązane do osobistego pełnienia służe 
by dla celów wojennych, publiczni urzędnicy. 
dworscy, państwowi; krajowi i gminni, członkowie 
parlamentu i sejmów. duszpasterze, notaryusze i 
nauczyciele (cielki) i następnie wolne od powyże 
szego obowiązku są osoby chore w sanatoryach i 
szpitalach, oraz osoby odbywające Karne roboty 
przymusowe lub odsiadujące karę więzienną. 

Do pełnienia obowiązku służby cywilnej w cza: 
sie wojny należy się zgłaszać w zasadzie dobro» 
wolnie, na ochotnika. Jeśli uzyskana w ten spo: 
sób liczba osób nic odpowie wysokości zapotrze» 
bowania -- rząd może powołać przymusowo pos 
trzebną ilość osób. 

Obowiaski powyższe spełnia się o ile możności 
w obrębie lub w pobliżu miejsca zamieszkania 
powołanych osób. 

Powołanie do służby przy armii w polu może 
nastąpić tylko w wyjątkowych wypadkach į to 
tylko poza obrębem ognia nieprzyjacielskiego. 

Przez powołanie wymienionych osób do pełnie- 
nia obowiazków służby cywilnej w czasie wojny 
zachodzi między powołanymi a instancyą powo» 
łującą publiczny, prawny 'stosunek. W czasie 
pełnienia służby należy się powołanemu odpowie» 
dnie jego wykształceniu zawodowemu i zakreso* 
wi jego pracy wynagrodzenie w wysokości zale» 
żnej od każdorazowych stosunków życiowych w 
danej miejscowości. Powyższy stosunek prawny 
może być rozwiązany tylko z bardzo ważnych 


powodów. 

W projekcie rządowym uwidocznione są też 
kary za niewypcłnianie przepisów powyższej 
ustawy. 


Dla przeprowadzenia ustawy, oraz dla organi» 
zacyi i zabezpieczenia sił pracujących, mają być 
ustanowione specyalne komisye państwowe, kra» 
jowe. oraz powiatowe. 


— — ze: m 
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Zebranie abywataśtie w Jarsaniu 


ł 

) 

| Jarosław, 19 marca. 

| W dniu 17 marca na zaproszenie grona tutej: 
szych obywateli, odbylo się przy współudziale 
i około 1000 Polaków w sali Sokoła zebranie, ces 
lęm zajęcia stanowiska wobec uchwały Koła 
polskiego nad głosowaniem budżetowem w ans 
stryackiej Radzie państwa. Aby zgromadzenie 
mogło wyrobić sobie należyty sąd, zaproszono 
miejscowego posla p. Ignacego Rychlika oraz 
posła prof. Głąbińskiego. 

Obaj zaproszeni w dłuższych przemówieniach 

| zdawali sprawozdanie z motywów, jakie skłonie 
ly oba obozy Koła do zajęcia wręcz odmiennych 
stanowisk. Po przeprowadzonej następnie dysku» 
syi, zgromadzenie przez aklamacyę uchwaliło 
następujące rczolucyc: 


podniosłe zebranie. i 


|| 

| 

Odspiewaniem Roty Konopnickiej zakończeno 
| i POT EE PRZ 
| 

| 
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Wiec polskich kolejarzy. 


Ze Stryja piszą nam: Dnia 17 b. m. odbył się 
tu wiec kołejarzy polskich, urządzony staraniem 
komitetu, złożonego z osób różnych odłamów 
politycznych. Referent p. Krzysztofowicz ze Lwo= 
wa pmzedstawił całą sprawę traktatu brzeskieso, 
aż do ostatnich dni rozbicia Koła polskiego. 


= 
Z Królestwa. 
Manifestacye w Lublinie. 
Piszą nam z Lublina: 
W dniu 19 b. m. z okazyi imicnin Komendanta 
miasto przybrało charakter Świąteczny. Wstrzys 
miano pracę, zamknięto sklepy. Odbyły się odczye 


ty i obchody. Rozrzucono odezwy w kilku języ: 
kach. 


(z ostatniej chwili. 


Jzeskorsłowacki legion we Włoszech. 


duje się „Frankf. Ztg.“ — na utworzenie czesko» 
słowackiego legionu z jeńców austroswęgierskich. 
Pertraktacye z rządem włoskim prowadzi dr 
[rumbic, były poseł z Dalmacyi do austryac= 
kiej Izby posłów, który z wybuchem wojny zbiegł 
do Wioch. 
Informacyę tę powtarzamy za „Morgzetg.” 
CTharkow i Kursk zagrożone. 
Petersburg, 21 marca. 
Ag. Flavasa donosi z Moskwy, że wojska austror 
węgiersko-niemieckie obsadziły kilka ważnych 
punktów na linii Charków—kursk, co im 
otworzyło wołny dostęp do tych miast, Charków 
pospiesznie opróżniono. 
„Samopostanowienie" Kurlandyi. —— Rzekome 
stanowisko Łotyszów. 
Berlin, 21, marca. 
Wieczorem odbyła się w parlamencie konferert» 
cya w kwestyi prowincyi nadbałtyckich. Dano 
wyraz życzeniu Kurlandyi co do unii personalnej 
z2 Niemcami, a wobec ciągle jeszcze na nowo pos 


l 
| podkreślono, że nie tylko Rada krajowa w gri 


Wioski rząd godzi się ostatecznie ~- jak dowia: | 


wstajacych bajek, że przyłaczenia Kurlandyi pra: | 
gng tylko kurlandcy baronawie i pruscy junkrzy,- 


| dniu domagała się najściślejszego przyłączenia dó 
e R icez także Zgromadzenie Krajowe w 
| 


wrześniu było ożywione temsamem pragnieniem. 


Do zgromadzenia tego należeli nie tylko Niemcr 
ale także i Łotysze i zastępcy wszystkich stanów 


Zboże z Ukrainy z końcem maja?... 


sie najbliższym. Nałeży atoli oczekiwać wiek: | 


szych dostaw z końcem maja. 


Ruch za pokojem w Serbii? 


| W Serbii Izba poselska w swej większości do 
| maga się podobno od rządu, aby wdrożył jak naj: 
| 
| 


rychlej kroki w celu nawiązania rokowań pokejo« | 


wych. Pasicz wobec tego zamierza wręczyć kró« 


łowi dyanisyę gabinetu, lecz położenie mimo ta 


; jest trudne, gdyż niedawno Serbia wysłała na ży: 
į czenie koalicyi 30.000 ludzi na front macedoński, 


t 
| aby zastapić wycofane stamtąd oddziały rosyj | 


skie. - 

| "Zesłanie Romanowów. 
i Amsterdam, 21 marca. 

| Petersburski korespondent „Daily Expres“ do- 
nosi, że 12 członków dynastyi Romanowych, mię 
dzy nimi w. ks. Mikołaj Michałowicz, objętych 
zostało rozkazem zesłania do odległych stron Re 
ayi, Większość ich jest zupełnie bez środków, 


Sprawy partyjne. 


six w piątek, 22 b. m. o godzinie 7 wieczorem w 


| 

fi 

| 

| Zebranie mężów zaufania P. P. S. D. odbędzie 
| 

| Zwiazku stow. rob. Dunajewskiego 5. 


sumenci krakowscy podnoszą skargi, że wczoesj 
w piekarniach wydawano chleb tylko tym oeo» 
bom, których legitymacye opiewają na środę. Ne» 
leżałoby wydać zarządzenia, któreby mieszkań 
com, posiadającym legitymacye na inne dni tygo= 
dnia umożliwić nabywanie chleba wtedy, gdy wo: 
góle chieb jest. Zdarzyć się bowiem może, iż 
chleb, wydawany raz czy dwa razy na tydzień. 
omijać będzie stale pewną część ludności. 

W sprawie internowanych legionistów. W dniu 
19 b. m odbyło się w lokalu książęcosbiskupiego 
konsystorza w Krakowie publiczne zebranie ro» 
dzicielskie, w sprawie internowanych legionistów. 
Po obszernym referacie przyjęto jednogłośnie re- 
zolucyę, wzywającą władze krajowe i państwor 
wt, posłów ná sejm i do parlamentu, oraz radę 
miejską Krakowa do poczynienia odpowiednich 
pni i celem ulżenia ciężkiej doli internowa= 
nych. 

„Tydzień chełmski" w całej Galicyi przygotoe 
wuje Towarzystwo Szkoły ludowej. Będzie to 
ogólna, narodowa, masowa zbiónka na szkoły, 
ochronki, na przybory naukowe, na książki i ozy. 
telnie w Ziemi chełmskiej i podlaskiej, — „Tye 
dzień chamski“ ma być urządzony w dniach 
od 28 marca do 4 kwietnia. 

W kolegium wykładów naukowych (Linia A-B 
1. 39) rozpoczynają się dziś, we czwartek o godz. 
7smej wykłady o „Filozofii pełni życia J. M. 
| Guayu, myślicielazpoety”. W poniedziałek zas 
| rozpoczyna swą pracę seminaryum, poświęcone 
: temu myślicielowi. Wpisy w kancelaryi. 

Kradzież pół miliona koron, W Banku austro» 
| węgierskim, w chwili przenoszenia worków po» 
cztowych z pieniędzmi, popełniono kradzież wor- 
| ka, zawierającego pół miliona koron w bakne:» 
tach. Natychmiastowe zamknięcie budynku i 
przeszukanie go doprowadziło do wykrycia 
sprawcy w osobie służącego Dawida Leśniaka, —- 
Banknoty, ukryte w garderobie i w piwnicach, od: 
zyskano. 
| Z kroniki mafii lichwiarzy wojennych. Nie ma 
dnia, żeby dzienniki nie donosiły o wyłanianiu się 
| 
| 


I 
| Pokrzywdzenie przy wydawaniu chleba, Kom 
j 
| 
| 


coraz to nowych skandaliczych afer na tle do- 
staw i aprowizacyi. Obecnie „Abend“ donosi, że 
w Budapeszcie tajna policya odkrył« i skonfisko= 
wała w magazynach kolei południowej 165 ce- 
tnarów metrycznych tłuszczu, pomieszczonego 
przeważnie w beczkach na wino. Wartość tluszczu 
wynosi około 150.000 K. Prócz tego skonfiskowa- 
na większe zapasy złemniaków. - 
Wybory do Rady Stanu. Wybory do polskiej 
Rady Stanu odbędą się 9 kwietnia. 

Sprawa Daimlera. Seim Rzeszy zajmował się 
| wczoraj sprawą Daimlera. Zastępca ministr. 
| wajny Wriesberg oświadczył co do strony pra* 
| wnej, że prokurator w Stuttgarcie wdrożył poste= 
| powanie karne przeciw firmie Daimler z powodu 
j| usiłowanego oszustwa i lichwy wojennej. 
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Kto ponosi winę wojny Światowej? 


Sensacyjny ży dą a 2000 ks. Lichnowskiego. , — 


Ks. Lichnowsky był wibi niemieckim 
w Londynie od 1912 r. do wybuchu wojny; przez 
cały ten czas cieszył się zaufaniem Rzeszy i rzą: 
du, który reprezentował. 

W r. 1916 napisał ks. Lichnowsky memoryał, w 
którym nakreślił historyę swego pobytu w Lon: 
dynie w związku z wypadkami, poprzedzającym! 
wybuch wojny. Ten memoryal, znany już uprze- 
dnio w Szwajcaryi z odpisów, drukuje obeenie 
kopenhaski dziennik „Politiken“, miewiadomo, 
z czyjej inicyatywy i z jakiego źródła. 

Pamiętnik jest pisany na zamku Kuencheln na 
Śląsku (majątek księcia, przyp. Red.), obejmuje 
aż 1600 stron i nosi tytuł: „Moja londyńska mi: 
sya r. 1912—1914. Podziełony jest na małe roze 
działy, traktujące o rozmaitych zagadnieniach pos 
lityki światowej, w której Niemcy żywy brały 
udział. Oto niektóre rozdziały: „Moja misya”, 
„polityka marokańska“, „program Sir Edwarda 
Greya“, „sprawa albańska“, „polityka trójprzy» 
mierza“. 

Jak donosi „Koeln. V. Ztg.“ ambasador usiluje 
udowodnić, że 
wojny europejskiej można było uniknąć i że to 

nie nastąpiło wyłącznie z winy Niemiec. 

Oprócz tego podnosi ciężkie oskarżenie prze» 
ciwko niemieckiemu urzędowi spraw  zagrani: 
cznych, zarzucając mu, że nie dopuścił do poro» 
zumienia z rządem angielskim, po części także a 
powodu pewnych 

osobistych ambicyj. 

Ks. Lichnowsky twierdzi, że interwencya Nie- 
miec w sprawie zatargu austrosserbskiego była 
niewczesna i zbyteczna, gdyż przedewszystkiem 

nałeżalo poroztmmieć się z Rosyą, 

a następnie przyjąć angielską propozycyę co do 

oddania całej sprawy międzynarodowemu rozjem: 

czemu trybunałowi. Co prawda niewiadomo, ja: 
kiby wówczas był los Austryi, której groziła przes 
cież nieuchronna wojna z Rosyą. Zdaje się je» 
dnak, że według zdania ks. Lichnowsky'ego por 
kój ten należało utrzymać 

nawet za cenę rozpadnięcia się Austryi. 

Autor memoryału przytacza cały szereg powie» 
dzień angielskich mężów stanu, z którychby wy» 
nikało, że 
Anglia nie żywiła wcale nieprzyjaznych zamiarów 

wobec Niemiec; 

przeciwnie, pragnęła utrzymać jak najlepsze wza» 

jemne stosunki. 

Omawiając politykę niemiecką z uznaniem wy: 
raża się sutor o swym dawnym współpracowniku, 
a obecnym sekretarzu stanu v. Kuehlmannie. — 
Mniej przyjaźniej mówi i mniej znajduje słów 
uznania dla innych polityków niemieckich. 
Najostrzej krytykuje postępowanie i politykę poe» ; 
ga niemieckiego w Petersburgu, hr. Pourtałes, tak 
samo byłego kanclerza Rzeszy Bethmann:Holwe- 
ga. W dosadnych, ciętych zdaniach krytykuje 
bez obsłonek też i politykę bałkańską byłego 
c. i k. ministra spraw zagranicznych hr. Ber 
chtolda. 

O angielskich dyplomatach. wyraża się o wiele le: 
piej, aniżeli o mężach stanu swojej ojczyzny. 
Nazywa ich „uczciwymi politykami — miewin- 

mymi tej wojny*. Tak samo pisze o królu Jerzym 

angielskim, który, według niego, jest dobrym, 
poczełwym człowiekiem, o sporej dozie zdrowe» 
go rozsądku. 

Grey — mówi ks. Lichnowsky — to socyali: 
sta (?) o idealistycznych poglądach na świat — 
nieznane mu kłamstwo i intryga. 

Asquith — to jowiałny światowiec, salono: 
wiec, przepadający za towarzystwem młodych t 
pięknych pań. W polityce swej jest pacyfistą. — 
W ostatnich dniach lipca 1914 r. chodził wysoce 
zdenerwowany, łzy płynęły mu ustawicznie 
£ oczu (?), gdyż widział, że bieg rzeczy już jest 
nieodwrotny, Że musi przyjść do rozlewu krwi. 

Drugi szef gabmetu Greya — Tyryell, to 
znów zwolennik przyjaźni Anglii z Niemcami, 
powszechnie uchodzący za germanofila. 

Też io Churchillu wyraża się ks. Lichnowe 


‘sky z wielkiem szacunkiem i uznaniem. 


Takie jest mniej więcej rozumowanie byłego 
ambasadora, którego memoryał dał powód do raz» 
teząsania w głównej komisyi sejmu Rzeszy, wara 
tości i kompetencyi całej niemieckiej dyplomacyt. 

Obecnie wicekanclerz starał się go scharaktery» 
zować jako dotkniętego „chorobliwą ambicyą*. — 
W każdym razie memoryal jego robi wrażenie 
rzadkiej otwartości, a jeżeli jego treść zestawimy 
z niedawno odkrytemi instrukcyami hr. Bethma» 
na”Hollwega dla ambasadora niemieckiego w. Par 


= 
= ne Śr 


ryżu, w których kanclerz żądał ad Francyi zezwo» 
lenia na zajęcie fortec głównych twierdz francie 
skich Toul i Verdun, to fakta wszystkie razem 
rzucą ciekawe Światło na sprężyny i charakter 
agresywnej polityki zagranicznej Niemiec. 
Sprawa w komisyi parlamentu. 
Berlin, 21 marca. 

Na posiedzeniu komisyi głównej parłamentu w 
dniu 16 b. m. wicekanclerz Payer podał pisme 
Lichnowsky'ego do kanclerza Hertlinga, w któ: 
rem to piśmie powiedziane: 

„Zupełnie prywatne notatki, jakie spisalem w 
lecie 1916, znalazły drogę do szerszych kół przez 
niesłychane złamanie zaufania. Chodzi tu o sub- 


jektywne uwagi o naszej zagranicznej polityce od | 


czasu kongresu berlińskiego. W owaczesnem od» 
wrócemiu się od Rosyi i w rozszerzeniu polityk: 
związkowej na kwestye wschodnie upatrywałem 
właściwe zarzewie wojny Światowej i nawiązując 
do tego, poddałem krótkiemu oświetleniu także 
naszą politykę marokańską i flatową. 

Łichnowsky podaje w swem piśmie, jak memo: 
ryał przez niedyskrecyę został rozszerzony i 

wyraża żywe ubolewanie 
z powodu tego nader przykrego zajścia. 

Wicekancłierz wywodził dalej: Książę podczas 

tego 

wniósł podanie o dymisyę, 
co zostało przyjęte, a ponieważ niewątpliwie nie 
było żadnego zlego zamiaru, lecz chodziło tylko 
v nieostrożność, zaniechano wszelkich dalszych 
wystąpień przeciw księciu. 

Wicekanclerz wskazuje, że rzekome fakta, któ: 
re powoluje Lichnowsky na swe usprawiedliwie: 
nie, sprzeciwiają się pod wielu względami obje» 
ktywnej prawdzie. Mowca dowodzi tego na kiłku 
przykładach. Tak np. nieuzasadnione są skurgi 
Lichnowsky'ego, że nie zastosowano się do twego 
inicyatywy 1 nie próbawano zażegnać przesiłemia 
serbskiego w drodze konferencyi. lakże dalsze 
zarzuty Lichnowsky'ego, że Niemcy odpowiedzia: 
ły na mobilizacyę rosyjską wypowiedzeniem woj: 
ny, że Niemcy odrzuciły angielskie propazycyt 
pośredniczenia, odpiera wicekanclerz wskazując 
na znany telegram cesarza do króla angielskiego, 
w którym Niemcy wyrażają gotowość rozważenia 
propozycyi angielskiej, jeżeli Anglia pozostanie 
neutralną. Celem memoryału Lichnowsky'ego by» 
ło widocznie, aby przedstawić czyfelnikowi, o ile 
to lepszą politykę byłby uprawiał autor, gdyby 
usłuchano jego r 

W dyskusyi, jaka się wywiązała, oświadczyh 
mawcy 

wszystkich stronnictw, że potępiają list 
Lichnowsky' ego, 
przyczem wyrazili życzenie zreformowania nie» 
mieckiej dyplomacyi, oraz za wydaniem nowej 
niemieckiej „białej księgi“. 

W odpowiedzi na kilka zapytań odpowiedział 
wicekanclerz, że karno:sądowe ściganie Lichnow: 
sky'ego nie miałoby widoków wyniku. 

Treść memoryału. 
Wiedeń, ?1 marca. 

Dzienniki tutejsze podają w telegramach z Bera 

lina treść memoryału, który ks. Lichnowsky spi- 
sał o przyczynach wybuchu wojny powszechnej. 

Po wstępie, dającym obraz polityki niemiec» 
kiej od r. 1912, opowiada ks. Lichnowsky o zajs 
ściach z czerwca 1914. 


Wracając ze Śląska do Londynu, opowiada das 
lej ks. Lichnowsky, zatrzymałem się kilka godzin 
w Berlinie i tam dowiedziałem się, że Austrya za» 
mierza wystąpić przeciw Serbii. Później dowie: 
działem się także, że na rozstrzygających konfe: 
rencyach w Poczdamie 5 lipca propozycye wie: 
deńskie spotkały się z bezwzględnem uznaniem 
wszystkich czynników decydujących, które 

jeszcze dodawały, że nicby nie szkodziło, 
gdyby z tego wynikła wojna z Rosyą, 
Wkrótce potem p. Jagow był w Wiedniu, aby roz: 
mówić się z hr. Berchtołdem. Otrzymałem potem 
wskazówkę, żebym starał się przeszkodzić zwrós 
ceniu się opinii pbulicznej w Angtii przeciw Aue 
stryi. Widziałem się zmuszonym do przestrog. 
Jagow odpowiedział mi, że Rosya nie jest przygo: 
towana. Będzie wprawdzie trochę hałasu, ale 
jeżeli silnie obsianiemy przy Austryi, 
to Rosya się cofnie. 

Kiedy ukazalo się uliimatum, caly świat poza 
Wiedniem i Berlinem zrozumial, że przyjdzie do 
wojny i to do wojny powszechnej. Serbska odpo» 
wiedź na SĘ odpowiadała angielskim za- 


| biesom. 


Sir Edward Grey zbada! ze mną serbską odpoė 
| wiedź. Naradzaliśmy się nad propozycyą poje» 
| dnawczą. 

Poparłem tę propozycyę jak najgodęcej, Napróe 
żno. Powiedziano, że 

nie zgadza się ona z godnością Austryi. 
Wystarczyłby był naturalnie jeden znak z Berlie 
na, aby hr. Berchtelda zmusić do zadowolenia się 
sukcesem dyplomatycznym, ale znak ten nie przys 
szedł, 
owszem pfrto de wojny. 


Odniosłem wrażenie, że my chcieliśmy wojny za 
każdą cenę. 
Gorące prośby i stanowcze oświadczenia pos. 
Sazonawa, później 
wprost pokorne telegramy cara 
|i kilkakrotne propozycye sir Edwarda Greya, 
przestrog. San Giuliana, moje naglące rady — 
wszystko to nie nie pomogło. 
W Berlinie obstawano przy tem, że Serbię trzes 
ba zmasakrować. 
Zdarzenia toczyły sę potem szybkiem tempem 


napr zó t. 
Kiedy kr. Bertchold chciał już dokonać zwrotu, 
| 
| 
| 


adpowiedzieliśmy na rosyjską mobilizacyę ultimas 
tum i wypowiedzeniem wojny. 


Afera Lammasch-Friedjunq. 


Memoryał o konieczności zerwania sojuszu 
austrozniemieckiego? 


Ogólne przedenerwowanie, panujące w kołach, 
blizkich zagranicznej polityki austryackiej, nie 
oszczędziła nawet tak lojalnej i spokojnej insty 
tucyi, jak austr. Izba Panów. 

Prof. Lammasch wystąpił tam, na jednem z oè 
statnich posiedzeń, z ciekawą krytyką austryace 
kiej i niemieckiej, polityki zewnętrznej. Szczególe 
nie oświadczenie ,Lammascha, że państwa koali» 
cyjne z chęcią zawarłyby pokój, gdyby nie nies 
miecki upór w kwestyi Alzacyi i Lotaryngii, któs 
re należy oddać Francyi — wywołało ogromną 
burzę i ostre oświadczenia adherentów przymiee 
rza 3 Niemcami. 

Słowa prof. Lammascha nie przeminęły bez 
echa! 

Oto w „Voss. Ztg.* wystąpił przeciw Lammas 
schowi dr Friedjung z wprost senzacyjnemi rewes 
lzcyami. Dr Friedjung twierdzi, że Lammasch 
przedłożył przed niedawnym czasem ciekawy mes 
moryał cesarzowi Karolowi, w którym proponos 
wał, aby dla przyspieszenia ogólnego pokoju, us 
wiadomić państwa koalicyjne w drodze dyploma» 
tycznej, że Austro:Węgry nie odnowią, po zaware 
ciu pokoju światowego, dotychczasowego przye 
mierza z cesarstwem niemieckiem. Miały być też 
i Niemcy uwiadomione o tem, a to ze względów 
sprzymierzeńczej lojalności. 

Prof. Lammasch miał przedłożyć cesarzowi ten 
Peo jeszcze w jesienie 1917 r., kiedy cesarz 
wraz z hr. Czerninem bawił na froncie włoskim. 
Cesarz uwiadomił wtedy hr. Czernina o pomys 
słach prof. Lammascha. 

Niektóre dzienniki wiedeńskie donoszą, że kto 
wie, czy memoryał powyższy nie byłby znałazt 
przychyłnego oddźwięku w sferach austr)ackich 
PONLYCWE, gdyby nie przygotowująca się wówa 
czas ofenzywa na Włochów, do której pomoc nies 
miecka niezbędnie Austryi była potrzebna. Prócz 
tego był to właśnie moment, w którym Niemcy 
zaniechały swego oporu przeciw ewentualności 
włożenia korony polskiej na skronie cesarza Aue 
stryi. 

Ww takich warunkach, projekty prof. Lamma- 
scha były z góry skazane na zagładę, a w dos 
datku sprowokowały wtedy znane oświadczenie 
Czernina, że Austrya tak samo broni Strassburs 
ga, jak Niemcy Tryestu. W ten sposób hr. Czera 
nin podkreślił niedwuznacznie fiasko » zabiegów 
Lammascha i nierozerwalność Sojuszu austroz 
niemieckiego. 

Jednakowoż sam prof. Lammasch w liście do 
redaktora „N. Fr. Presse“ zaprzecza, jakoby kiea 
dykolwiek żądał zerwania sojuszu z «Niemcami, 
Sądzi jednak, że jeden z sojuszników nie powi: 
nien być wasalem drugiego i nie jest obowiązaa 
nym do dalszej walki o stan posiadania sojusznie 
ka, jeśli jego interesa nie łączą się, z austryackies 
mi i oddalają pokój powszechny. 

O wspomnianym memoryale mówi prof. Lam- 
masch, jako o wyssanej z palca pogłosce. 


Wiedeń, 20 marca. 
W odpowiedzi na list prof. Lammascha do res 
daktora „N. Fr. Presse“ umieszcza dr Friedjung 
artykul w „N. W. Tagblatt“, w którym stwierdza 
autentyczność niemoryału prof. Lammascha, 


„NAPRZÓD 


Nr. 6 


Przed nowemi walkami na Zachodzie. 


Pod ogólnym znakiem naprężenia i ciekawości, 
niepokoju i zdenerwowania, wyczekuje opinia 
publiczna całego Świata początku nowych wyda: 
rzeń na zachodzie, śledząc z uwagą wielkie przys 
gotowania obu stron, mające sprowadzić rozstrzy- 
gnięcie. 

Prasa koalicyjna rozważa już nawet obustronne 
widoki powodzenia, dochodząc do pomyślnych 
dla siebie wyników. 

„Echo de Paris“ dowodzi, że niemieckie naczel: 
ne kierownictwo armii nie jest w stanie przerzue 
cić na zachód całej armii, znajdującej się na fron: 
cie wschodnim. Pomijając już to, że stosunki, pas 
nmujące w Rosyi, Ukrainie i w Finlandyi, nie po» 
zwałają na wycofanie większej ilości wojsk, to kos 
leje niemieckie są w stanie przewieźć miesięcznie 
conajmniej 24 dywizye. Ponieważ zaś na froncie 
wschodnim (ul Bałtyku aż do Czarnego Morza), 
gezporządzają Niemcy 98 dywizyami (z tego 6l 
niemieckich, 33 austryackich, 2 tureckie i 2 buł: 
garskie), to licząc nawet na możliwość wycofa» 
nia na front zachodni połowy tych wojsk, potrze» 
ba na to 

czasu aż dwóch miesięcy. 
Zważywszy natomiast, że wycofywanie tych od- 
działów nie mogło się rozpocząć prędzej, jak w 
połowie b. m., a to ze względu na operacyc mo» 
carstw centralnych na wschodzie — 


ostatnie transporty stanąć mogą na froncie 
francuskim dopiero w połowie maja b. r. 

„Echo de Paris“ uważa zresztą wojska niemiec= 
kie za tak wycieńczone, a niektóre ich części za 
tak zdemoralizowane, że nie można myśleć na: 
wet o ukończeniu transportów w wyżej podanym 
terminie. 

Dotychczas znajduje się, według tego dzien: 
nika, 1 
` na froncie zachodnim 174 dywizyi niemieckich, 
z tego 112 w pierwszej linii, a 62:1w rezerwie. 
Wojsk austryackich, bułgarskich, ani tureckich 
na froncie tym niema. 

„Echo de Paris" liczy więc na bezwzględną 
przewagę koalicyi, która rozporządza kilkudzie: 
sięcioma dywizyami więcej. 

Inaczej przedstawia sytuacyę „Morgenbladet“ 
chrystyański, który wykazuje 210—220 dywizyj 
niemieckich czyli 3 miliony ludzi, do tego 1790 
bateryi ciężkiego kalibru od 10 do 30 centyme» 
trów, a nawet 40 ctm., prócz tego 150 bateryj 
9 ctm. ciężkich dział polowych, niezliczona ilośc 
lekkich dział polowych, a zwłaszcza 77 milimetro» 
wych. Dorównywają te ostatnie słynnym francu: 
skim 65:centymetrowym. Dalej granaty nowego 
typu w niezliczonej masie i imne udoskonalone 
środki techniczne. 

W rozważaniach pism francuskich widać wielką 
nerwowość, wyczekiwanie i niepewność. —': 
Po raz pierwszy w tej wojnie prasa francuska nie 
jest w stanie podać do wiadomości publicznej — 
chociażby w ogólnych zaryasach zamiarów 
naczelnego francuskiego kierownictwa wojenne» 
go. Tak samo prasa angielska i amerykańska. 

Prasa wiedeńska i berlińska zachowuje się w 
podobny sposób. Wojskowy korespondent „N. 
Fr. Presse* pisze: „Czy koalicya rozpocznie ofen- 
zywę, czy wyczeka, aż Niemcy uderzą? Są tu dwio 
drogi: czy koalicya uzna za pożyteczne atakować 
nim Niemcy ściągną siły ze wschodu, czy też wy» 
czekiwać na pomoc amerykańską, która już w 
najbliższych dniach zjawi się we Francyi, czy je» 


Po zajęciu Odesy. 


Kwestya urzędników niemieckich. — Niemcy szu: 
kają oparćia nad Czarnem morzem. — Daleko się: 
gające plany. 


Na ubogiem w przystanie, zacisznem morzu 
Czarnem dwa tylko wielkie punkty oparcia Ros 
sya posiadała; jeden punkt handlowy, główny 
port Imperyum, centrum zamorskiego handlu das 
wnej Wielkiej Rosyi, między Kaukazem a: Azyą 
mniejszą — perła Czarnego Morza — to Odesa; 
drugi, port wojenny w głęboko w ląd wciętej za» 
toce, u zlewu Bugu i Jnguły — Mikołajów, o któ- 
rego zajęciu wczorajszy komunikat obwieszcza. 

Odesa ma dła żeglugi rosyjskiej decydujące 
znaczenie. Bez Odesy Rosya obejść się nie potrafi 
i nigdy nie zgodzi się dobrowolnie na przyłącze» 
nie tego centrum do Ukraińskiej Republiki. 
Wprawdzie zamorski handel tego portu podupadł 
znacznie w ciągu lat ostatnich, a to głównie z po» 
wodu zmniejszenia się wywozu zboża, ale wywóz 
z Odesy przewyższał zawsze ruch okrętowy 
wszystkich innych portów rosyjskich na Czar- 
nem Morzu. 


dnak pójdzie ona na front? raczej będzie rodza» 
jem rezerwy. 

Ewentualność ołenzywy niemieckiej zależy od 
siły i pewności obronnego systemu francuskosane 
gielskiego frontu. 

Niemcy w razie swej ofenzywy będą miały nie» 
słychane wprost trudności. 

Inne tu będą warunki niż podczas ostatniej 
ofenzywy we Włoszech. Tam, w okolicach Tol- 
minu, front miał kształt łuku, w górzystym tere» 
nie rozciągniętego — nie można go też nawet pos 
równywać z trontem zachodnim. Skutkiem braku 
kolei na tyłach, przesuwanie wojsk austryackich 
nie było tak szybkie i dostateczne, jak tego ży: 
czyćby sobie należało. 

Stosunki na zachodzie są całkiem inne i wręcz 
odmienne. Teren jest przeważnie terenem mane- 
wrowym. Front ciągnie się naogół w prostej linii. 
Wielkie oddziały wojsk tworzą gęste i głębokie 
ugrupowania z całym szeregiem silnych stref 0» 
bronnych. Środki pomocnicze są na wielką skalę 
rozwinięte: mnóstwo linii kolejowych, podczas 
wojny rozbudowanych, niezliczony park automo- 
bilowy, specyalne ważne drogi wojskowe. 

„Morgztg.” - 

zauważa, że tak wielkie przedsięwzięcie, jak 
obecna ewentualna ofenzywa niemiecka na zacho: 
dzie, wymaga nadzwyczajnych przygotowań. 
Wojska, które od lat paru nie znają innej wojny, 
jak pozycyjnej, 

muszą być na nowo wyćwiczone, na nowo zreors 

ganizowane i wyekwipowane, 

jeśli mają być użyte dla celów rzeczywistego, 
wielkiego przełamania frontu i pościgu: przecież 
taktyka i technika wielkiego ataku zasadniczo się 
różni od techniki walki pozycyjnej w dzisiej» 
szych warunkach. Zresztą tak Francuzi, jak i 
Anglicy, to całkiem inny przeciwnik, jak Moska: 
le. Tyczy się to szczególnie wojsk, wycofanych 
z frontu wschodniego, Które należy dopiero za» 
poznać z systemem walki i stosunkami zacho» 
dniego trontu. 

Jeśli przełamanie frontu ma osłągnąć rzeczywi- 
sty zamierzony skutek, musi się go dokładnie 
przygotować, szczególnie z artyleryjskiego punktu 
widzenia, Do tego potrzebną jest 
kolosalna ilość amunicyi i nieznana dotąd na 
froncie ilość dział, szczególnie ciężkich haubic 

i moździerzy. 

Należy też pamiętać, że i dostawa tego wszyst» 
kiego po udanem przełamaniu musi być z góry 
przygotowaną i to w niezwykle dobry, prakty» 
czny a szybki sposób“, 

Do wszelkich trudności należy zaliczyć też i 
ewentualność złej pogody, której skutki to 
zmniejszona możliwość działalności floty powies 
trznej, roztopy, przeszkody w przesuwaniu wojsk 
i artylewyi, w dostawie materyału do wałki, wy: 
cieńczenie żołnierzy i t. d. 

„Streutleuns Militaerblatt" stwierdza 

obustronne zdenerwowanie przeciwników, 


„Polega ono na całkiem planowej, z psychołogi: 


! cznych względów przeprowadzonej zwłoce. Zwło- 


| ka bowiem denerwuje przeciwnika, zmusza go do 


niepokoju, do częstej zmiany struktury frontu, w 
miarę nowych, umyślnie puszczanych w bieg po: 
głosek, do przesuwania rezerw i artyleryi; jednem 
słowem jestto czynność umyślna, demoralizująca 
słabszego przeciwnika“. (C. d. n.). 

t a aaa 


Przyłączenie Odesy do Ukrałny jest więc nie» 


małym ciosem dla handlu rosyjskiego, który 
już i tak utracił swe porty na Bałtyku. 
Ukraina nie może rościć pretensyi do ode: 


skiego portu. Etnograficzne stosunki, panujące w 
całej chersońskiej gubernii, do której Odesa nale» 
ży, nie układają się wcale po myśli Ukraińców. 
Większość zaludnienia tworzą tu rodowici Mos 
skale, poprzedzielani... niemieckimi kolonistami, 
których tu jest sporo. N. p. w samym powiecie 
odeskim na 800.000 mieszkańców, na Rosyan wys 
pada 250.000, na Ukraińców 120.000, Niemców 
40.000, a reszta to Żydzi, Grecy, Rumuni, Ormia- 
nie — no i Polacy. Podobne stosunki zaludnienia 
panują też w innych okolicznych powiatach. — 
Samo miasto Odesa jest miastem rosyjskozżys 
dowskiem, z silną przyraieszką żywiołu polskiego 
i greckiego. Rumuni i Ukraińcy mieszkają po 
wsiach, większość jednak gruntów jest w rękach 
niemieckich kolonistów, własność ich skonfisko: | 
wał rząd carski na początku tej wojny, właści: 
cieli zaś przewiózł przymusowo w głąb Rosyi. 

Po wybuchu rewolucyi, osadnicy niemieccy 
wrócili w te strony i zastali ta tylko zniszczone 
domostwa i spustoszone posiadłości, Nie zastal 
iuż jednak represyi caratu, co ich skloniło do 


a 
| 


szybkiej odbudowy swego dobytku, która postę: 
puje wielkimi krokami naprzód. 

Należy przypuszczać, że po zajęciu Odesy 
przez wojska niemieckie, Niemcy mieli przede» 
wszystkiem na celu oparcie swego stanowiska 
na tamtejszych kołonistach niemieckich. Jak pra» 
sa niemiecka donosi, już się zaczęła akcya Nie- 
miec, w kierunku prawnego uregulowania Stow 
sunków tych. osadników. 

Widzimy, że nie wiele korzyści przyniesie 
Ukrainie nowy ten nabytek. 

Już się pojawił w Niemczech projekt, aby » 
Odesy utworzyć wolny port; okoliczne okręgi 
wraz z Mikołajewem, jako portem wojennym, 
mają być zorganizowane w odrębną jednostkę 
administracyjną o odrębnej państwowości, ale 
pod protektoratem Niemiec. 

Tak wygląda 
pierwszy krok tego mocarstwa do stałego ozadzes 

nia sie na Czarnem Morzu 
i do całkowitego oswobodzenia i 
ukraińskiej niepodległości. 


urządzenia 


zZ mowy 
posła tow. T. Regera, 


wygłoszonej w debacie budżetowej na posiedze» 
niu Izby posłów dnia 6 lutego 1918 r. 


(Według stenograficznego protokółu). 
(Ciąg dalszy). 


Minister sprawiedliwości, 
stóry jest przeciwko sądom przysięgłych, 

Reklamuję załatwienie ustawy o listach dla są? 
dów przysięgłych. Izba posłów ustawę tę załatwi» 
ła, lecz p. minister sprawiedliwości, Schauer nie 
myśli o,tem, aby dla tej ustawy wyjednać sank- 
cyę. Jest to pasywna resystencya przeciwko Izbie 
posłów i przeciwko ludowi. 

Ta ława ministrów, jak ją przed sobą widzimy, 
natkana jest najróżniejszymi charakterami i kwia» 
tami, minister sprawiedliwości, Schauer, jest jes 
dnakowoż ową osobistością, która najbardziej je» 
szcze tkwi nie obydwiema nogami, lecz za to głor 
wą i sercem — w starych Stuergkhowskich rząe 
dach. (Potakiwania.) Jest to pozostałość ze 
starych czdsów, a z tem będziemy musieli prze» 
cież raz skończyć. 

Jeżeli w tej Izbie daje się spostrzegać taka sile 
na opozycya przeciwko ławie ministeryalnej, na 
której zasiada rząd dra Seidlera, to najwięcej mo» 
że zawinił minister sprawiedliwości Schauer. 
W każdym razie wiem, że niema może na Śląsku 
w dobio obecnej bardziej znienawidzonego imie: 


mia, jak nazwisko ministra sprawiedliwości 
Schauera. 

Chleba naszego codziennego... 
Wszechmoc władzy wojskowej w państwie 


właśnie w kwestyi wyżywienia wydaje najprzy: 
krzejsze i najszkodliwsze skutki dla naszego us 
trzymania się. Musimy stwierdzić, że w tym kie: 
runku za mało w Austryi demokracyi, a za wiele 
feudalizmu. Rząd, państwo jako takie ugina się 
przed potęgą feudalnych agraryuszów i gdyby nie 
było służalstwa wobec agraryuszów, w takim ra: 
zie całkiem na pewne nie potrzebowalibyśmy 
byli tego dożyć, Te bd L + MET" 

£ Albowiem już w listopadzie 1913 
przybyła w tej sprawie do Wiednia do prezyden- 
ta ministrów Ńtuergkha deputacya górników ze 
Śląska. Powiedzieliśmy wtedy ministrom Stuorg 
khowi i Hcinoldowi wyraźnie: wojna potrwa, Bóg 
wie jak długo, nastąpi brak żywności; jedyną mo: 
żliwościa, jedyną drogą do uniknięcia braku ży: 
wności byłoby, wszystkie środki żywności, zwła: 
szcza zboże i ziemniaki zabrać na rzecz państwa. 


wziąć je w zarząd państwowy i aby je państwo 


następnie sprawiedliwie i równomiernie rozdzie: 
lało między wszystki ie warstwy ludności, Tego 
żądaliómy wyraźnie w roku 1914. Minister Hei: 
nold przyrzekł to, Stuczgkh słuchał tego ze swym 
idvotycznym wyrazem twarzy, nie mrugnąwszy 


nawet okiem. Nic się jednakowoż nie stało; prze” 


ciwnie, widzieliśmy jak 
państwo ugieęło się przed despotyzmcm, i 
przed rozkazotoi agraryuszów 
i jak ono, -w interesie agrarvuszów Í 
handiarzy, zamiedbałv swoje obowiazki. 
i ° 


wielkich 
Gdyby 
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była nastąpiła powszechna państwowa gospodar: 


ka, gdyby wszystkie środki żywności, zwłaszcza 
ziarno chlebowe i kartofle. zostały z góry zajęte 
przez państwo, wtedy byłby możliwy należyty i 
sprawiedliwy ich rozdział pomiędzy wszystkie 
warstwy ludności. To się jednak nie stało. Po: 
czyniono mnóstwo najrozmaitszych wyjątków, 
powodowano się protekcyami, pozwalano temu i 
owemu na to i na tamto, potworzono w końcu 
owe nieszczesne centrale, o których całkiem słu: 
sznie powiedział wozoraj pan sprawozdawca, że 
6ą to pijawki, które lud wyzyskująy które lud wy: 
gładzają (0,1484 77 ka LE 
(Potakiwanie.) 

OW" « 24 W. a krzywdę tę wyrzą- 
dzi} mam rząd przez swe służalstwo wobec agra» 
ryuszów feudałnych. (Tak jest!) Trzeba nares 
szcie z tem skończyć. Nie wiemy, jak długo je» 
szcze wojna potrwa, może rok, a może i dwa la» 
ta, lecz całkiem dokładnie wiemy, że bole powo» 
jenne, że trudności gospodarcze po wojnie i go: 
spodarka przejściowa, potrwają jeszcze co naje 
mniej rok lub dwa, a na ten jeden rok lub dwa 
Jata po wojnie musimy być również przygotowa» 
ni. Koniecznie potrzeba zaraz się do tego zabrać 
i energicznie to przeprowadzić, zanim się zaczną 
wiosenne roboty w polu. Nie wolno zapominać, 
że największa część rolników nie ma żadnego 
ziarna na zasiew. (Wołania: Tak jest!) 


Prady socyalistyczne ruchu 
D B s 
angielskiego. 

Uwolniony z obozu internowanych w Anglii 
socyalista Cziczerin, który wobec sztokholme 
skiego korespondenta „Arb. Ztg.' kreślił obraz 
wewnętrznych stosunków w życiu politycznym 
Anglii (informacye te podawaliśmy w jednym z 
numerów „Naprzodu'), w dalszym ciągu infor» 
mowal go A 
o stosunku rządu do organizacyi robotniczych. 

Rząd zdaje sobie sprawę z tego, że klasie rO» 
botnicztj w najbliższej przyszłości po , wojnie 
przypadnie wybitna rola. Dlatego też jednym 
z najważniejszych celów obecnej polityki rządo» 
wej jest pozyskanie biurokracyi robotniczej do 
kooperatywy z kapitalistyczną oligarchią. Biuroe 
kracya angielskich organizacyi robotniczych ze 
względu na skomplikowane czynności, jakich one 
wymagają, jest nadzwyczaj wyspecyalizowaną, 
gdyż musi posiadać ludzi fachowych w wszelkich 
kierunkach. Biurokraci ci, ludzie zaśniedzieli w 
rutynie, nie cieszą się zaułaniem rzesz „robotni» 
czych, lecz z powodu trudności w zastąpieniu ich 
utrzymują się na swych kierowniczych stanowie 
ekach, zwłaszcza, że dla spopularyzowania swych 
nazwisk posługują się chętnie prasą burżuazyjną. 
Korrupcya tych przewódców była już przed woj» 
ną żywo zwalczana. Do najniebezpieczniejszych 
dla ruchu robotniczego działaczy należy Wiktor 
Fischer, z urodzenia Austryak. Jest on sekreta» 
rzem „Związku państwowego brytańskich robo» 
tmików'* i redaguje organ tego związku „Brytań: 
ski obywatel“, w którym gorliwie i zręcznie pro» 
paguje teorye nowego ukształtowania stosunków 
politycznych, podjęte przez Lloyda George'a, a 
określone w nazwie „Servile state". Pod tą nazwą 
należy rozumieć scentralizowane, wszechpotężne, 
tmperyalistyczne i protekcyonistyczne państwo, 
które atoli chce iść ręka w rękę z robotnikami i 
ne nich się opierać. Socyałizm wojenny jest w 
nim podniesiony do stałego systemu. Fischer po» 
łączył ideę Lloyda George'a narodowej służby 
z jego ideą państwową. Tak więc wyłoniła się 
myśl „copartnership“, wspóuczestnictwa, a mias 
nowicieę myśl oddania administracyi narodowej 
produkcyi w ręce państwa i przedstawicieli robo: 
tników łącznie z przedstawiciełami przedsiębior« 
ców. W ten sposób przez zjednoczenie robotni: 
ków w „copartnership“ ma się ich pozyskać dla 
polityki wojennej. Do wszystkich komisyi rządo: 
wych wciągnięto kierowników „tradesunion'ów". 
Równocześnie jednak najświeższy ruch robotni: 
czy występuje pod hasłem oporu przeciw wła» 
sym organizacyom. Także i problemy rekom 
strukcyi są pojlnowane w tym dwojakim kies 
sunku: z jednej strony jako stworzenie terenu 
pracy dla wspólnego działania klas, z drugiej 
strony jako zastosowanie metody proletaryackiej. 
Jasne jest, że tej metody nie da się przeprowa: 
dzić bez ciężkich walk. 

Nowe prądy w angielskiej klasie robotniczej 
wywołują już obecnie wrzenie. — Wyłaniają się 
prawdziwie rewolucyjne nastroje, które jednak 
są jeszcze bez stałych form i programów. Nowy 
ruch ma swoich kierowników w t. zw. „shopste» 
wardach', mężach zaufania robotników warsztae 
towych. Jego dążenie do skupienia sił doprowa: 
dziło do powstania rozmaitych komitetów, które 
się nazywają mieoficyalnymi komitetami organi» 


zacyi i t. p. W zasadzie chodzi o walkę przeciw 
starym formom organizacyi związków zawodo» 
wych — nie przeciw samej organizacyi, do któż 
rej się komitety przyznają. Prócz tego są także 
prądy o podkładzie syndykałistycznym, a nawet 
anarchistycznym, lecz znaczenie ich jest niewiel= 
kie. Oczywiście te komitety są stosunkowo małe, 
ale z chwilą wyłaniania się kivzysów socyalnych 
masy kupią się koło nich. Socyalistyczne partye 
jako organizacye nie biorą w ruchu przewodniej 
roli, lecz ich członkowie są w nim kierującymi 
osobistościami. 


Podejrzana dama. 
Śmużne opowiadanie i wesoły komentarz. 


W „Gońcu Wielkopolskim“ czytamy: Przed 
dworzec w Lublińcu zajechał w tych dniach autos 
mobil. Wysiadło z viego dwóch panów, któczy 
następnie z wielkim wysiłkiem wyprowadzili z 


strzedz. 

Musiała ponieść ciężką stratę, gdyż towarzysze, 
ująwszy ją pod tęce, niemal nieśli ją, zdążając 
szybko do przedziału H kłasy. 

Już dochodzili do celu, gdy jakaś podejrzliwa 
kobiecina zwróciła uwagę żandarma na chód owej 
pani: 

— Ci panowie — powiedziała — prowadzą tru» 
pa, a nie żywą kobietę. 

Żandarm przytrzymał trójkę, a kiedy w pocze: 
kalni odkrył oblicze zbolałej damy, ukazało mu 
się blade oblicze trupa — świńskiego 

Zgorszony „Czas“ komentuje: 

„Do jakich sztuczek nie uciekają się teraz han» 
dlarze!" 


Wojna światowa trwa dalej... 
Z numeru Gazety z roku 2018. 


Z artykulu wstępnego: Największą obe- 
cną troską, zagrażającą ustalonemu. porządkowi 
społocznemu całej ludności są — jak wiadomo — 
knowania poszczególnych indywiduów i partyż, 
zmierzające do wywołania pokoju, Zrealizowanie 
fantastycznych marzeń tych nieodpowiedzialnych 
czynników  postawiłoby ludzkość przed nieobli: 
czalną katastrołą, zmieniając za jednym” zama» 
chem wszystkie warunki bytu, wśród jakich 
rozwijają się społeczeństwa. Stan wojenny całego 
świata okazał się w ciągu stu lat jako jedynie od- 
powiedni jego potrzebom życiowym i dla utrzy» 
mania go złączyć się muszą we wspólnym interes 
sie wszystkie rządy walczących narodów. 
Sprawy parlamentarne. Przy otwarciu 
posiedzenia komisyi budżetowej wygłosił. sekre: 
tarz stanu mowę, w której złożył oświadczenie co 
do celów wojennych. 
Zadaliśmy sobie trud i zaglądnęliśmy do zapye 
lonych roczników naszego dziennika, przyczem 
skonstatowaliśmy, że mowę tę skopiował jota w 
jotę pomysłowy minister z mowy wygłoszonej 
przez 55 jego poprzednika na urzędzie. w r. 1925. 
Samostanowienie narodów oczywiście na pierw» 
szym planie.. 
Komunikat wojenny: Nasze oddziały 
| śmłałym atakiem po zaciętej walce wręcz zdobys 
ły odcinek nieprzyjacielskiego frontu na szeroko» 
ści 30 m, a 10 m. głębokości. Wzięliśmy 1 jeńca. 
Nowości literackie: Ukazala się wreszs 
cie znakomicie opracowana „Historya powsze: 
chna'* w 188 tomach, jako owoc żmudnych badań 
całego gremium naszych wybitnych historyków. 
; Autorzy, wychodząc ze słwsznego założenia, że 
| dzieje przed nastaniem wojny w r. 1914 nie mają 
| wartości dla podniesienia kultury społeczeństwa 
| i nie zasługują na obszerniejsze traktowanie, na 
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kilku wstępnych kartkach streszczają dzieje ludza 
kości do r. 1914, poczem dopiero przystępują do 
właściwej historył świata... 

Symulant. Przyjemność i względne bezpie: 
czeństwo służby na froncie wobec cywilnej, ciężs 
kiej pracy i trudnych warunków życia w kraju 
skłania wiele osobników do symulowania chorób 
i fizycznej słabości w celu wkręcenia się do woj- 
ska. Onegdaj osadzono w aresztach całą grupę 
indywiduów, które zapomocą szwindlów zdołały 
uzyskać świadectwo słabości fizycznej i jako tar 
kie przez pewien czas odbywały służbę na frons 
cie. Komisya wojskowa pe ponownym zbadaniu 
uznała je za zupelnie zdrowe i fizycznie rozwi: 
nięte i jako takie odesłała do kraju. 

Sznycłe dla wszystkic.h: Wobec kome 
pletnego od lat już wielu zniknięcia by- 
dła, jakoteż nie wystarczającej już ilości dla 
zapotrzebowania ludności ziół i traw, odkrycie 
naszego słynnego uczonego prof. Z. będzie miało 
epokowe znaczenie, Prof. Ż. zdołał bowiem z ma: 


osłoniętej gęstą krepą, niepodobna było do» | gw 


| 
Czas letni, Na czas od dnia 1 kwietnia do 29 
| 


sy kamiennej zapomocą chemicznych  przetwo». 
rów wydobyć ekstrakt, nadający się na posiłne ł 
zdrowe pożywienie dla ludzi. Jak nas informują 
z bliższego źródła, ekstrakt prof. Z., odpowiednie 
przyrządzony z papką drzewna, ma smak wcale 
przyjemny, wobec czego znajdzie szerokie zasto» 
sowanie, zwłaszcza w kuchniach obywatelskich 
i wojennych. Wojna zatem, chwała Bogu, może 
trwać jeszcze bardzo długo. (ac.) 

m | ——J 


|Z Komunikatu niemieckiego. 


Berlin, 20 marca. 
Zachodni teren wojny: 

Front wojsk ks Ruprechta i niemieckiego na» 

| stępcy tronu: Między wybrzeżem a kanałem La 
Bassee w dalszym ciągu ożywiona czynność wyż 
| wiadowcza. Ogień artyleryi, który na tych odcine 
| kach rano osłabł, wzmógł się znów po południu. 
| Grupa wojsk gen. Gallwitza i ks. Albrechta: 
Walka ogniowa pod Verdun toczyła się dalej 
| gwałtownie. Obustronne artylerye zwalczały się 
| wielokrotnie przy użyciu większej ilości amunicyi. 
Również na odcinkach Blamont i Badonviller by: 
ła artylerya francuska czynna. 


Wschodni teren wojny: 


| 


Wojska wirtemberskie,  postępuja naprzód 
z Olwiopola w kierunku północno:wschodnim. 
z z 


| 
| Z miasta i z kraju. 


miesiące. Krakowska Izba handlowa miała Spo» 
sobność stwierdzić na miejscu, w Centrali skór w 
Wiedniu, że wbrew niedawnym, mylnym, pogłos 
skom a podwyższeniu kontyngentu skór dla Ga- 
licyi (do 28%), ograniczyło ministerstwo handlu 
podwyżkę kontyngentu galicyjskiego tylko na 
miesiące grudzień z. r. i styczeń b. r. Począwszy 
od lutego b. r. spada przydział galicyjski do da: 
wnej wysokości 9%, która nie odpowiada najko» 
nieczniejszemu zapotrzebowaniu naszego kraju. 

Będzie rzeczą mylnie poinformowanych repre» 
zentacyi interesów krajowych w Wiedniu doma- 
gać się w energiczny sposób. natychmiastowe] 
naprawy krzywdy, wyrządzonej Galicyi. 4 

Baczność kolejarze! Warunki, w jakich ogół ko» 
lejarzy pracuje w obecnej sytuacyż, wymaga, abw 
pracownicy kolejowi szli w przyszłość solidarnie. 
sśród wszystkich kategoryi budując jednolitą or: 
ganizacyc. Przejęci takiemi myślami kolejarze w 
Podgórzu, Płaszowie i okolicy zorganizowani w 
Centralnej organizacyń stworzyłi z kołem urzę: 
dników łącznik zwany komitetem porozumies» 
wawczym, złożony z mężów zaufania personału 
i urzędników. Wzywa się ogół kolejarzy do popie» 
rania wszelkich akcyi podjętych przez komitet i 
zwracanie się z wszełkiemi sprawami do komitetu. 
w którego imieniu udziela informacyi dla podue 
rzędników, służby i robotników Jan Packan. Pod: 
górze, ul. Rękawka 10, zaś dla urzędników Kazi: 
mierz Prochownik, Podgórze, Płaszów, dworzec. 

Za komitet porozum.: Feliks Kleinberger, sekr., 
Packan Jan, przew. 


| Wyższy kontyngent skór dla Galicyi tylko na 2 
| 


września b. r. wprowadzony zostaje znowu w Au: 
stryi „czas letni“, a to przez przesunięcie czasu 
zegarowego o jedną godzinę naprzód. Wszelkie 
czynności urzzdowe i publiczne będą od dnia 1 
kwietnia do 29 września b. r. odbywać się wedle 
tego „letniego wymiaru czasu“. 

IX symfonia Beethovena. Dyrekcva koncer- 
tów krakowskich urządza na wiosnę wielki. kon: 
cert symfoniczny z udziałem wybitnego zespału 
orkiestralnego zamiejscowego, który wykona po 
raz pierwszy w Krakowie nieśmiertelną IX sym- 
fonię Beethovena w całości z zakończeniem cho» 
ralnem. 

Zebranie ku czci Piłsudskiego. W piątek 22 bm. 
o godz. 7 wieczorem w sali ratuszowej w Lwoe 
wie odbędzie się uroczyste zebranie obywatelskie 
ku czci komendanta Józefa Piłsudskiego, twórcy 
ruchu zbrojnego w obronie niepodległej, zjedno= 
czonej Polski. Przemówń poseł tow. Jędrzej Moe 
raczewski. 4 

Nagroda za schwytanie legionistów, Do „Echa 
Przemyskiego“ donoszą: W ubiegłym tygodniu 
zjawił się w Stubnie żandarm z postermnku w Me- 
dyce i obiecał dwom tutejszym Rusinom, jak te» 
raz mówią „Ukraińcom“ po 50 K za każdego przy» 
łapanego i odstawionego na posterunek legionistę. 
Przez dwie noce owi „Ukraińcy“ czatowali nie 
śpiąc, by przyłapać jakiegoś legionistę. 

Przeciw językowi niemieckiemu w szkołach lu: 
dowych. Na odbytym 10 b. m. zgromadzeniu o: 
| bywatelskim w Zakopanem uchwalono zwrócić 

się do Koła sejmowego, do posłów do parlamen: 

tu, oraz do c. k. Rady szkolnej krajowej z żąda: 

niem unarodowienia szkolnictwa ludowego, a 


" ry, bądź-to nowe lub używane. 
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mianowicie: 1. Zmiesienia od 1 września b. r. nau» 
ki języka niemieckiego w HI klasie i IV szkół 
ludowych pospolitych, 2. Ustanowienia osobnych 
godzin nauki historyi i geografii Polski (krajoc» 
znawstwa) we wszystkich klasach szkól Tudo: 
wycli pospolitych miejskich i wiejskich oraz wy: 
działowych.. 

Deputacya nauczycielska u marszałka krajowe: 
go. Dnia 15 b. m. jawiła się we Lwowie deputacya 
Zwiazku polskiego nauczycielstwa ludowego pod 
przewodnictwem prezesa Nowaka u marszałka 
krajowego w sprawie dodatku drożyźnianego na 
rok 1816. P. Nowak przedstawił p. marszałkowi 
projent rządu i apelował o szybkie załatwienie 
potrzebnych formalności ze strony Wydziału kraz 
jowego. Marszałek przyrzekł ostateczne swe sta: 
ncwisko konkretnie określić po zaznajomieniu 


„NAPRZOW 
dobitnie, że nauczycjielstwo galicyjskie nie powin» 
Bo i nie może być traktowane inaczej, aniżeli naua 


| czycielstwo innych krajów. 


się Z SEC" rządowym. Zaznaczył pan | 


Potrzebni SWŃKÓStTWO 
od 1-go kwietnia. 


Pianistka 
udziela lekcyi gry fortepia- 
izowej. Dyplom Konserwat. 
Warsz. Zgłoszenia między 
godz. 2—ł po poł. ul. Piotra 
Michałowskiego 15, ofic. po- 

przecz zna, 1. HH p. na prawo. prawo. 


Kupię wszelkie przyrządy 


do fabryki wody sodowej, jak 
kociolkki, pompki, rurki i t. d. 
jakoteż bałony większe, mniej- 
sze flaszki na syfony i krahe- 


ska 1, I 


p. 


do firmy „ALBA“ 


12 a 1-szą przed południem. 


Zgłoszenia przyjmuje 


Jen Pilch, proansa Sacz 2, 2; 


Takarza 


Bliższa wiadomość ul. Pijar- 


Poszukuje się 


rutynowanej kasyerki 


przy ul. Szczepańskiej 7. 
Zgłoszenia osobiste między 


Pani Freida Wektówa | u 


z Ochotnicy poszukuje mę- | Pompy w wielkim wyborze wszelkiego rodzaju 
ża swego Leona Weissa, | graz części składowe jakoteż reperacye tychże 
który przed 4 miesiącami | 


do wyrobów drewnianych | oddalił się z domu z roz- 


oszukują Warsztaty Kra-|Paczy za synem, który 
B 4 2 padł na wojnie. 


kowskie, Smoleńska 9. 


"-_""zdelnego „dolnego 


pomecnika fryzyerskiego 


poszukuje Zakład fryzyerski 


zim: | 

Kupię | 

każdą ilość w klockach lub 

| 

Urodzka 51. Warunki bardzo 
korzystne, 


deskach topoli, jaworu, lipiny. 

Zgłaszać się do Warsztatów 

wy, Termin wstąpienia rychiy | 
ewent. zaraz, | 


de użytku 
domowego 


Krakowskich, Smoleńska 9. | 


Flaszki | 

z wody mineralnej zm 
kupuje każdą ilość i płaci | 
najwyższe ceny fabryka‘ 
„ISKRA“, Kraków, ulica | 
Łobzowska LS i 


SIEWNIKI 
RZĘDOWE 


i 
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ZWIĄZEK EKONOMICZNY 


Materye wełniane, ptótna, jedwab il. l. 


farbuje jedynie nieszkodliwa farba 


PALATYN: 
c wszędzie do nabycia. 0 
Główny skład na Galicyę i Austro-Węgry 


J. Leserkiewicz, Kraków, Zielona 8. 


Na prowmcye cüme. 


OGEGDZEZOLOWODOONOPSSELECOWCZTTZEGOWYSZAOCCW 


KÓŁEK ROLNICZYCH, $. 


Kraków, Rynek 22. | 
Ee E T iR | 


Brzy zakupnach proszę się. 
powołać na nasze pismo. 


Wydawca: lgnacy Daszyński. —- Redaktor odpowiedzialny: 


Pobory wracających z niewoli. Tylko oficero- 
wie i dobrowolnie służący podoficerowie otrzy» 
mają pobory za cały czas niewoli z potrąceniem 
tych poborów, które otrzymali od rządu nieprzy» 
jacielskiego. Natomiast żołnierze tylko ci, którzy 
uciekli z niewoli, otrzymają pobory. Żołnierze c1 


| w drodze służbowej przy raporcie powinni domas 
-gać się wypłaty swych poborów. Żołnierze, któ: 
| rzy wracają uwolnieni z niewoli, nie mają prawa 


do zwrotu swych poborów. 

Czarna chorągiew. Na centralnym wiedeńskim 
cmentarzu powiewa od wielu dni czarma chorą» 
giew. Jest to znak, że obecnie liczba osób, chowas 
nych dziennie na powyższym cmentarzu wynosi 
przeszło 1000. Dzienniki wiedeńskie donoszą, że 


PRZYJMUJE SIĘ 
W SKLEPIE 


TRAY (A i H: UI Ali, -PLKAAÓW. 


uskutecznia i dostarcza 


Pawia 8. 


w różnych 
kolorach 


raw vok 4; 15% WIEŻE i 


|2066008606090006015400009600000000059 


Eins ar mydło asuni jęta! 


jest środkiem do prania bez zawartości tłuszczu 
w formie pasty. Zastępuje w zupełności mydło, jest 
wolnym od glinki i chlorku i czyści zdumiewająco, 
„BÓRIT* jest niezbędny dla gospodarstw domowych, 
przemysłowych, pralń, dia górnictwa, fabryk, woj- 
skowości, szpitali i w obozach. Cena za 1060 klg. w 
sk rzynkach 60—70 kg. wraz opakowaniem K 265'— 
Fabryka mydła E, Hollemi $ Ska, ürminaiyfaiya (Węgry). 


Generalna reprezentacya dła Galicyi, 
Sląska i Moraw: 


Hongi dorlteime, raków, im. 


Zwierzyniec, uł. Królowe; Jadwigi Nr 187 
Telefon 3224, 


30063680003600=*620760052550008000036 
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7 | 9 najnowszem 
pielęgnowaniu biustu, 


wypróbowany sposób przy zani- 


i 


z zaulaniem do pani idy Krause, 
Praszzurg (lin sarn), Yciienzsirass€ 
Abh 48. === Boz kosztów | 

-earannan 


Maryan Pyrze wraki, 


| 
i 
| 
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ŚWIĄTECZNE 


sa PRZY UL. SW. JANA 14 


kui braku pałności mustu tiszcie 4 | 


| 


Nr. 67 


w ostatnich dniach chowano w Wiedniu nawet 
1400 i 2000 osób dziennie. Takiej śmiertelności je» 
szcze nigdy w Wiedniu nie było. 

Po „fundusz walki c DK. Na kwotę 10 K. 


jm mmes amare r s 


Kursa literackie (ul. św. Anny 1. 2): 

Czwartek: Prof. Łubieński: Pieśni 
Szuman z ilustracyami). 

Początek wykładów o godz. ó6stej, 


(Szubert, 


W Kollegium wykładów naukowych (Rynek 
A-B 39). 
Czwartek: prof. Ger. Feliński: Seminaryun 


Wyspiańskiego (o godz. 6 wieczór); red. Czapiń 
ski: J. M. Guyau, filozofia pełni życia, ryzyk: 


i altruizmu. 

~ Piątek: prof. dr Michał Janik: Literatura poli. 
ze w okresie Polski niepodległej, 

Początek o godzinie 7 wieczór. 


LURION 


Wosk na krem dia obuwia, " 


Ik 
Inż. JÓZEF SGHAOLL, filia Kraków, || 


w. PIĘĆ MINUT 


może każden z kawalka Woska 
na krem dla obuwia eLurion» 
wygotowąć i» kilo kremu dia 
obuwia najlepszego gatunku. 
Cena 2 korony. — Do nabycia 
wszędzie, 


Montanwachs- Werke Â.-G. 
Wien, IX. Nussdorferstrasse a0.: 


| KRĘGLE i KULE | 


z drzewa miękkiego i Lign. Sanctum 


BILARDOWE 


POLECAJĄ 
NAJTANIEJ | 


| Dnia 16. b. m. otwartą została filia fabryki 


HERBATONU 


przy ul. Karmelickiej I. 18. 


tierbaton uznany przez c, k. Urząd probier- 
czy jako napój dla zdrowia nieszkodliwy i zna- 
cznie lepszy od innych surogatów, zastąpuje 
w zupełności najlepszą herbata z rumem. Wy- 
starcza 2 łyżeczki na szkłankę gotowanej wody. 

1 litr z rumem 3 K 6Q h, boz rumu 2 K 80 h. 
Flaszke należy przynieść ze sobą. Zzmówienia 
na prowincyę usiiuiecznia filia oawratnie za na- 
aoesłaniem połowy naieżytości z góry, lub beczki. 


KAZIMIERZ LUDW.NSKI, 


Z Karmelicka 18 — fille. 


Burkarnia Luzewz, Krakow, Dunaiewskiego 5 (relclon 1310). 


